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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Z Karyntyi. — 


Celowiec (Klagenfurt) dnia 34. gru- 

nia r. z. — Jego Ces. Mość Arcyksiażę 
Karol, z Jéj Ces. Mcią córką swoją Teresą, na- 
rzeczoną J. K. Mości króla Obojój Sycylii, Fer- 
dynanda TI., przybył tutaj z Neumarkt, w podróży 
do Trydentu , gdzie się ma odbyć uroczyslość 
ślubu. Naczelnicy tak cywilnych jakotóćż wojsko- 
wych władz, i jksiążę arcybiskup z Gurku, przyj- 
mowali Ich Ces. Mości, a kompanija c. k. 
linijowego i krajowego pułku barona Prohaski, 
będąca w zaszczytnój u dostojnego wodza pamięci, 
robiła honory wojskowe z chorągwiami i muzyka 
turecką. Najdostojniejszy Arcyksiążę wysiadłszy 
z królewską oblubienicą i dworem, i posiliwszy 
się cokolwiek, przyczóm muzyka pulkowa przy- 
grywała, tudzież z godzinę zabawiwszy w tém mio- 
scic, udal się w dalszą podróż do Villach, gdzie 
noclóg wypadł. 

Nazajutrz w dzień Nowego Roku, o tćjże sa- 
méj godzinie, zjechał tutaj J- K. Mość Msiążę 
Leopold Salerneński z mafźonką, z najdostojniej- 
szą Arcyksiężniczka Klementyna i z Msiężniczka 
córką swoja, a przyjmowany Od c. k. korpusu 
oficerów z krajowego pułku, majacego jenera- 
łów i pułkowników na czele, po przemiebieniu 
koni w dalszą do Trydentu puścił się drogę. 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Ameryka. 


List z Washingtona z dnia 29go listopada, umie- 
szczony w dz. Zīmes, mówi, iż Santana, lacznie 
z jenerałem Mejia, (przebywającym w Nowym 
Orleanie, którego niegdyś sam był wygnał z Me- 
xyku, zrobił plan do wprowadzenia na nowo fe- 
deralizmu do Mexyku za pomocą armii texań- 
akićj i porozumień w prowiucyjach mexykańskich. 

Z początkiem listopada mexykański port Tam- 
pico ciagle był blokowany przez texańskich ka- 
prów. Francuzki awanturnik nazwiskiem Ribaud, 
obal dowództwo nad szczupłą mexykańską ma- 
rynarky, 

Hiszpanija. 

Moniteur z dnia 29. grudnia pisze z Bajonny 
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czemi swoje slanowiską naprzeciw Espartopys siis 
Alaix z 4 do 5000 Żołnićrza przybył do Omg 97: 


(w prowincyi Burgos). — Dywizyja Gomeza zo“ 


stała w Orduna, i ma go na oku. 

Memorial Bordelais zawióćra następujące wia- 
domości: Gomez, jakeśmy się tego spodziewali, 
za swoim powrotem do Maocha , wszedł dnia 17. 
z 5000 żołnićrza, liczac wto 800 jazdy, do Or- 
duna (w Biskai), i tym sposobem armiję Villa- 
reala przeciw Esparterze bardzo wzmocnił. — 
Gomez spotkał się z Cabrera i Quilezem w oko- 
licy Soria ż odstąpił im powstańców z Walencyi, 
którzy pod nim zostawali; Cabrera i Quilez mają 
tym sposobem 8000 do 8500 Żołnićrza w bliz- 
ści Ebru. — Mówią, iż teraz wczwano wszystkie 
siły wojenne karlistów z Katalonii, dla przedsię- 
wzięcia śmiałćj wyprawy na Burgos, skoro los 
Bilbao rozstrzygniętym zostanie. Krok ten Don 
Carlosa tém wiecćj jest podobny do prawdy, iż 
w Biskai zupełnie im zbywa na Żywności i in- 
nych środkach pomocniczych ; konieczność zaś, 
tó najwyższe prawo świata, zmusza ich, prze- 
nieść teatr wojny winna okolicę. — Południowa 
strona Hiszpanii chociaż teraz wolna od Gomeza, 
ciągle jest trapiona przez liczne bandy, mające 
po 30, 100, 300 do 400 głów, które przebiegają 
Andaluzyję , Manchę, Murcię i Estremadurę , 
przejmując wszystkich kuryjerów. 

W Gazetie de France czytamy: Pisza z Ma- 
drytu pod dniem 21. grudnia, iż rząd nio ode- 
brał żadnych wiadomości ani z Bilbao, ani o po- 
ruszepiach Gomeza. — Barcelona, jak słychać, 
wzbrania się poddać ustawom przepisów wyjąt- 
kowych.  Usposobienie umyslów tamecznćj lud- 
ności nie mało obawy sprawia rządowi; = Mó- 
wią o nieporozumieniu , jakie zajść miało między 
Naryaczem a ministrem wojny. Minister zdaje 
się nie ufać sposobowi go wojska; wojsko 
ziowu ze swojćj strony nieukontentowane jest 
z ministra. — Wszyscy jencerałowie jakby się 
zmówili na okazanie nieposłuszeństwa rządowi 
królowćj. Posłano rozkaz jenerałowi San Miguel, 
jeneralnemu kapitanowi Saragossy, aby wyruszył 
do Nawarry; lecz nie chciał być rozkazowi po 
słuszny. Nic nie zapowiadało, aby Narvaez, lub» 
jego dywizyja, mieli tak prędko stolicę opuścić.. 
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Podług wiadomości z Burgos zd, 17. grudnia, 
które otrzymano w Madrycie, legija portugalska 
śpiesznym pochodem pociągnęła na pólnoc, aby 
koło Bilbao połaczyć się z Ksparterem. — Piszą 
z Meridy, iż ustawy wyjątkowe uchwalone przez 
kortezy, sprawiły tam najnieprzyjemniejsze wra- 


żenie. Bandy karlistowskie znacznie pomnożyły 


się w okolicy Castellon de Plana ( w królestwie 
Wlencyi). San Mateo blokowane jest przez 
Ombrie na czele 300 piechoty i trochę jazdy; 
Forcadell pojawił się około Traiquera, ael Ser- 
rador koło Villafranca. — P. Arguelles na posie- 
dzeniu kortezów d. 20. grudnia, jako członek ko- 
misyi do rozpoznania przełożeń tyczących się re- 
formy konstytucji, miał mowę; w którćj utrzy- 
anywał, iż wprowadzenie absolutnego veto nie 
owinno żadnój wzniecać ohawy ; woln=ść druku 
ciągle będzie bronić od wyniknąć mogącćj szitody, 
jak tego Auglija przykładem. — Po tćj mowie 
odroczono rozprawy do dnia następującego. 

Mnóstwo dzwonów i innych przedmiotów, które 
w Hiszpanii z kościołów i klasztorów na rozkaz 
rządu madryckiego były zabrane, niedawno prze- 
wieżione zostały do Marsylii na okrętach augicl- 
skich ,. gdzie wystawione sa na sprzedaż. 

Don Carlos miał ustanowić zakład w Durango 
dla przyjmowania tych mieszkańców Bilbao, któ- 
rzy chca miasto opuścić. Do 14. grudnia około 
200 takich zbiegów przybyło tamże. 

List z Durango donosi pod 20. grudnia: Na- 
czelny dowódzca przy oblężeniu Bilbao, hrabia 
Casa Eguja ogłasza w onegdajszym wieczornym 
buletynie, iż po południu w dnia tymże rozpo- 
częto ogień na pałac Quintana i na warownię 
Mallona; otworzono wyłom, lecz nie do przebycia. 

Francyja. j 

Journal des Debążs w àrugiém wydaniu z dnia 
20. grudnia rano zamieścił następujące szczegóły 
o wykryciu nazwiska mordercy i o jego dawniej- 
szóm życiu: »Pan Barré, zacny kupiec, czytając 
opisanie mordercy, udzielone w pismach publicz- 
nych, wpada na okropne podejrzenie; udaje się 
do gabinetu sędziego iostrakcyjnego pana Zan- 
giacomi i mówi do niego: Jaźli to opisanie, ja- 
kie czytałem w Gazette des Tribunaux jest do- 
kładoc , natenczas zabójca tym jest mój siostrze- 
niec, który się zowie Meunier. — P. Zangiacomi 
zaprowadził pana Barré natychmiast do concier- 
gerie, aby mu stawić naocznie więźnia. Prze- 
czucia pana Barré były aż nadto sprawdzone +... 
byłto jego siostrzeniec. [Na widok tego nieszcze- 
śliwego, dla luórego miał czułość ojca, wpadł 
w mdłości i łzami się zalał Meunier, świadek 
boleści swego wuja, nie mógł takżo pokonać 
swcgo wzruszenia, i gdy p. Barró przedstawiał 
mu wielkość jego zbrodni, okropne jćj skutki 


grożące mu, hańbę irozpacz jego rodziny, po» 
blad? Meunier i zaledwo mógł się na nogach ' 
utrzymać. Lecz jak tylko piórwsza ta chwila mi- 
nęła,, gdy Meunier przybrał dawniejszą spokoj- 
ność ikilkakroć powtórzył, iż wcale nie żałuje 
swego postępku.. Z udzielonych objaśnień pana 
Barrć otrzymano bliższe wiadomości o rodzinia 
Meuniera. Jest ón jedynakiem pa. Meunier, po- 
siadacza dóbr wla Chapelle St. Denis, u bram 
Paryża, gdzie przez długi czas slużył za komi- 
santa przy pewnym spedytorze. Jest ón siostrzeń- 
cem pa. Champion, adjunkta przy mairze w La 
Vilette. Dowiedziano się także, że Meunier był 
przy panu Lavaux, Biedlarzu na ulicy Mont- 
martre nr. 30, za czeladnika, iże tam prawie 
przez ciąg dwuletni pracował. Od dwóch tygo- 
dni opuścił pana Lavaux, który jest jego bratem 
ciotecznym, i zwykle mieszkał na ulicy Mont- 
martre nr. 28. — Wczoraj wieczór p» Collin, po- 
licyt komisarz, którego używają do sadowych ba- 
dań, udał się do mieszkania pa. Lavaux, a ztam= 
tąd do mieszkania pana Masson, bylego oficera 
J przyjaciela pana Lavaux, który mieszka przy 
ulicy Faubourg du Temple pr. 16, dla zrobienia 
potrzebnego śledzwa. Wydano rozkaz wziecia 
tych dwóch osób. Przetrząsanie domu pa. La- 
vaux pmaprowadziło na odkrycie pistoletu, po- 
dobnego ztym, który morderca używał. P. La- 
vaux uznał go za swoją własność inie watpi, że 
mu go wziął Meunier. Szczególniejszóm zlacze - 
niem p. Lavaux znajdował się w orszaku konnćj 
gwardyi narodowćj, towarzyszącćj królowi. Meu- 
vier siedzi wtym samym pdkoju, gdzie był Fie- 
achi; ma na sobie kaftan, który mu członki krę- 
puje, i dwaj dozorcy ciągle go maja na oku. 
Sam król postrzegł zabójcę; widział ón poru- 
szenie jego ręki; widział broń nawet. J. k. mość 
sam o tóm najdokładnićj zapewniał; postrzeżenie 
to stało się w bardzo krótkim przeciagu czasa, 
gdy król zokna karóty, z kąd pozdrawiał sztan- 
dar gwardyi narodowćj, cofał się, aby usiąść. 
J. k. mość jeszcze był nie usiadł, gdy strzał wy- 
padł, a kuła przeszla po wićrzchu jego piersi. 
Jeneral Atalin przyjmował wczoraj wuja mor- 
dercy, obywateła wielce poważanego, i miał znim 
długą rozmowę , lecz posiachanie, jakie spodzić- 
wał się mieć u króla, nie było mu dane, ponle- 
waż król, gdy izba parów rozpoczęła proces, 
przed wyrokiem za nikim się wdawać nio może. 

Tenże dziennik pisze: Król tylko co opu- 
ściwszy Tuilleryje, iprzybywszy prawie na wyso- 
kość pićrwszego pocztu chorągwi, na tak zwany 
taras nad brzegiem wody, gdy witająca go cho- 
ragiow drugićj legii postrzegł, wychylił się przez 
okno karóty dla podziękowania gwardyi. W tćj 
chwili z grona osób stojących za chorażym wyż 


vadi strzał pistoletu; kula przebiwszy okno, na 
óróm król się wspićrał, obtarła się mu o piersi 
i przeszła. między prawym policzkiem księcia Ne- 
mours agłowa księcia Joinville, którzy siedzieli 
naprzeciw Króla, — a zdruzgotawszy piórwszą 
szybę , podług wseelkiego podobieństwa ( albo- 
wiem nie znaleziono jój dotąd), utkwiła w koźle 
karóty. "Trudno prawie pojać cudowny bieg téj 
kuli w tak ciasnćj przestrzeni, oddzielającćj mar- 
szałka Lobau od powozu królewskiego, a osobę 
Króla od jego dzieci, i Że nie trafiła nikogo. 
Bzkło z szyby zadrasnęło jednakże ucho ksiecia 
Orlean, a inne małe odłamki skaleczyły twarz 
księcia Nemours, tak, iż kilka kropel krwi padło 
na mundur iordery księcia. 
Podług dz. Messager strzał wypadł z grupy 
trzech młodych ludzi, którzy stali zaraz za 
EEO: W chwili, gdy strzał usłyszano , 
rogi morderca podniósk rękę dla dania wystra- 
łu, lecz przeszkodzony został przez jednego oby- 
watela, który mu rękę odtracił. Trzeci, który 
również miał pistolet, nie był,jeszcze wymie- 
rzył. Wystrzał ten sprawił wielkie zamieszanie 
w orszaku. Powóz królewski zatrzymał się. liról 
wyjrzał przez okno karety, mówił z kilkoma je» 
nerałami, i uspokoił otaczające go osoby. — Za- 
raz po królewskiem posiedzeniu członkowie izby 
parów i deputowani udali się do Tuileryów. De- 
putowani mając na czele woźnych, szli piecho- 
tą przez ogród Tuiłeryów. Prawie cała izba two- 
rzyła tym sposobem liczny orszak. — Etykieta 
dworu dała wprzódy przystęp parom ; zostali 
reż piórwćj wprowadzeni. Gdy Się to działo, 
deputowani czekali w sąsiednićj sali. Gdy kolej 
przyszła na deputowanych , wynurzył pan Ba- 
doch, najstarszy wiekiem prezydent, królowi 
wczucie izby w krótkich wyrazach. Król czu- 
le podziękował deputowanym, i rzekł im, iż 
czuje się szczęśliwym, iż w tak bolesnych oko- 
lcznościach znajduje współczucie między wła- 
dzami państwa, i cieszy się z gorliwości, jakićj 
dają mu dowód w prędkióm wyrażeniu swego 
spółczucia. Poczóm król mówił dość długo z de- 
putowanymi. Dodał iż, z wielką trudnością przy« 
aalo mu nadmieniać w swojćj mowie o zama- 
ehu czerwcowym. »Tak dalece — mówił on — 
iż sądziłem że podobny zamach będzie obcym te- 
radniejszemu usposobieniu umysłów, i że na- 
miętności już stłumione zostały. — J. k. m. 
wymieniał niektóre szczegóły nowego zamachu. 
*liewićm — rzekł król — »jak uniknałem tego 
Wo w tćj chwili całą głowę byłem u okna 
vety. Nemours, który również się wychylił, 
a głowę przy oknie. lula tylto o parę linii 
musiała przejść koto niego « Deputowani bawili 
koło 20 minat u Prola: > 


Gazete de Tribunaus pisze: W chwżli wystrzala 
morderca i dwie osoby stojące obok niego, uję- 
te zostały przez sierżantów miejskich i gwar- 
dyje narodowa. zaprowadzone na odwach gwar- 
dyi do tego samego pokoju, gdzie Alibaud w 
kilka minut po swoim zamachu zamknięty zo- 
stał. Obiedwie te osoby obwinione O wspólnictwo 
winy, oddzielone były od mordercy i zaprowa- 
dzone na inne miejsce. — Sierżant miejski bez 
munduru, którego niektóre osoby postrzegły, jak 
podnosił pistolet mordercy, w pićrwszćj chwili 
również był uwięziony , lecz w krótce poznany, 
otrzymał wolność. — Prefekt policyi i wielein- 
nych sadowych osób przybyło, dla wysłuchania 
winowajców. — Morderca uporczywio wzbraniał 
się wymienić swoje nazwisko. »Niedowiócie się 
— mówił on — o mojem mazwisku ani dziś, 
ani jutro, ani kiedy kolwiek.«  Najusilnicjsze 
przedstawienia nie mogły przezwyciężyć jego o- 
poru ; oświadczył tylko, iż służył w domu han- 
dlowym. Na pytanie, czyli ma współwinowaj- 
ców, odpowiedział : »Niemam nikogo; co sam po- 
stanowiłem, sam wykonałem « Poczóm dodał, iż 
niezna obu tych osób, ktore obok niego są u- 
więzione. — Człowiek ten należy do klassy rze- 
mieślniltów, ma lat 20 do 21; wzrost jego jest 
około 5 stóp 2 cali; szeroka jego twarz jest po- 
spolitą i bez wyrazu. — O godzinie 8. wieczór 
przeprowadzono mordercę do więzienia w Con- 
ciergorie, i w moc mandatu podpisanego przez sę- 
dziego instrukcyjnego p- Zaugiacomi, wciaągnieto 
go na listę więźniów. Mandat ten, mówiący o 
nieznanój dotąd osobie, datowany jest w zamku 
"Tuileryów o godz. 8 wierzorem. Za przybyciem 
do więzienia morderca był rewidowany przez łe- 
karza Vareliaud, który poświadczył , iż zarażony 
jest świórzbą. — »Chcę wiedzieć nazwisko wpana? 
mówił mu pisarz sądowy «dla zaciagnienia go do 
rejestru. — Niemam nazwiska, odpowiedział 
on. — »Jakież nazwisko ojca wpana?« — »ł'ó- 
źnićj się dowiecie.« — vJukto o wpana, czy © 
jego ojca nazwiska Pe — »O mojém« — dodał 
namyślawszy się przez chwilę. — W kiłka chwil 
potóm gdy go pytano, czyliby czego niepotrze- 
bował — odpowiedział, siż chętnieby co prze- 
kąsił.« — Przeprowadzony został do pokoju, w 
którym siedział Fieschi. — Człowiek ten poka- 
zuje się spokojnym i przytomnym, uśmiecha się 
z szyderstwem pogardy, gdy mu kto wystawia 
okropność jego zbkodni; z ust jego nie wyszło 
Żadne słowo żału. — Jedna z dwóch osób uwię- 
zionych z mordercą, wypuszczona już na wolność 
została. Jest to p- Prost, mający lat 25, fabry- 
kant pończoch mieszkający na Cour Batave nr. 
8; pokazało się, że ten młodzieniec z przypadku 
znalazł się obok mordercy w chwili wystrzału. 


La Cherte de, 1880 mówi o* Meunierze: Mi- 
mo usilnych przełożeń jego wuja, nie można go 
było skłonić do wydania innych  współwinowaj- 
ców. — lioufrontacyja z wujem gwałtownie go 
wzruszyła, tak; iż miał napad nerwowy; z tego 
powodu wezwano do niego p. Dupuis, chirurga 
gwardyi municypalnćj. — Wuj jego oświadczył, 
iż on często mićwa podobne napady, które po 
chodzą z krwistości — chciano mu zaraz „krwi 
- upuścić , lecz -za poradą lekarza zaniechano te- 
go. D. 28. o godz. 8, rano przeprowadzono Meu- 
niera `z Conciergerie do więzienia w Luxem- 
burgu.« — 

Journal de Droit z dnia 29go grudnia zamie- 
szcza następująca anegdo*ę ; nieręcząc za jej rze- 
telność : »Grdy Meunier był prowadzony do Con- 
ciergerie , ktoś robił mu gorzkie wyrzuty, i py- 
tał, cz.li wtenczas nie myślał o swojej matce ; 
na co Meupier odrzckł:: »Musiałera ten czyn.po- 
pełnić; jestem numer 2.6 — »Ale ur.3 — odpowie- 
dziano — możcby nie miał tój odwagi. — »Wte- 
dy — rzekł Meunier — byłby ją miał nr. 4ty-« 
— pW dz. de Droit z d. 30. pisze: »Pewien 
naoczny świadek potwierdza tę anekdotę o Mou- 
mierze: »Jestem nr. 216 — Świadek ten jednak- 
Że dodaje. że Meunier wysiadajac z powożu, 
który go z Tuileriów do Conciergerie przywiózł, 
rzekł z uśmiechem: To co wpanom powiedzia- 
łem, bylo tylko żartem; niemam Żadnego, towa- 
rzystwa.ć — 

D. 26. grudnia przed sądem assisów rozpo- 
€zął się proces przeciw republikanom, należą- 
cym do »towarzystwa {amilijoego« — (do któ- 
rego miał Meunier należyć) którzy przy robie- 
niu ładunków schwytani zostali, i bronili się 
przeciw ajentom władzy krajowćj. — Głównie 
oskaczony, Leprestre Ilubocage, wyparł się wszel- 
kiego udziału w tym spisku. 

Na posiedzeniu izby deputowanych w d. 28. 
grudnia po wyborze prezydenta przystąpiono do 
wyboru wice-prezydenta. Tylko pp. Calmon i 
Benjamin Dcelessert mieli potrzebna większość 
głosów, i zostali obrani wice-prezydentami. Przy 
wyborze prezydenta i sekretarzy biór, większość 
z il. października (w dniu mianowania teraź- 
niejszego ministeryjum) w sześciu biórach miała 
odnieść zwycięztwo. 

Izba deputowanych na posiedzeniu d. 29go 
grudnia zajmowała się wyborem obu wice-prez 
zydentów; który padł na jenerała Jaqueminot i 
Cunia-Gridaine. Poczćm przystąpiono do Wy- 
boru cztćrech sekretarzy. P. Boissy d'Anglas 
był przy pićrwszóm skrutinium obrany. 

Courier Français zapewnia, iż rząd, przez 
okręty handlowe , które nie dawno z Bony z za- 
toki Stora z rejencyi [unetu przybyły, otrzy- 
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mał dokładne wiadomosci o stanie rzeczy w tój 
części Afryki, i o skutkach z kięsk ponicsionych 
pod Konstantyna. »Skutki te. — »nówi Con. 
rier —e jak dalece wojsłta.gię dotycza , wcale 
nic są lak nieszczęsnó jak zrazu muicinano. Naj» 
przód, avł odwaga, ani śiniałość Żolnićrzy nie 
nieucierpiały na tóm, a powtóre i chorym le- 
pićj się dzicje, niż „się obawiano z początku. 
Obóz pod Guclmą jest niedozdobycia, a jego 
koimunikacyje z obozem Cląuzela i z Bona nie- 
podlegają innym przeszkodom, prócz: tym które 
z niepogody wynikają. Powodzenie jenerała Le- 
taug, i wiadomości otrzymane z Bony przez sta- 
tek parowy, zaowu uspokoiły wszystkich. Ara- 
bowie równie neutralni, jak przychylni paszćj 
sprawie, w ogóle dobrze się zachownją. Oko- 
liczność ta, tak osobliwa po odwrocie, dowodzi 
o ich dobrym sposobie „myślenia, i przekovywa. 
iż są wsjanie osądzić siły obudwu strón walczą- 
cych. Pewną jest rzecza, iź Bey lionstantyny , 
rozpuścił wszystkich swoich Arabów na wiado- 
mość, o powrocie Francuzów do Bony; nieco 
nawet wprzódy odstąpiły go niektóre wojska po- 
siłiętowe. Nadto zbiegła ma część Żołniórzy trzy- 
manych ma Żołdzie. Dziś nićma on jak 5 do 
6000 takich, Żołuiórzy, z których tylko 1500 
zdatnych. jest do boju. Achmet znowu obudził 
nieukoutentowanie swojch poddanych; albowiem 
wielu kupców, sądowych osób, i maurów z Kon- 
stantyny, było zmuszouych uciekać przed' jego 
despotyzmem do pertów francuzkich a nawet do 
Tunis. Jak słychać, wiele osób stracono za jego 
powrotem do miasta. Najważniejsza ta jest wła- 
domość, Że Achmet stara się umocnić Iiou-* 
staniyng, i wszystkim Europejczykom, którzyhy 
nie wstydzili się przyjać u niego slużbę, poczynił 
bardzo łudzace obietnice. Bezwatpienia ma on 
nadzieję otrzymania od nich planów do obwa- 
rowania miasca, do czego mu Lyłko inżynierowie 
dopomódzby mogli. Wysłał on kilku Żydów, któ- 
rych używa zawsze na, szpiegów i emisaryju- 
szów, a którzy mają mu zaciagnać ludzi nie 
tylko dla umocpienia Konstantyny , ale i innych 
wojennych, samą przyrodą warownych punktów. 
Pewien Włoch, udający się za oficóra od arty- 
leryi, który rau urządził artyleryję z rakietami 
it. d, a od2 lub 3 miesięcy opuścił jego służbę, 
teraz w tym celu jak mówią oddalil się z Biser- 
ty, aby powrócił do Koastavtyny, i dopomóg 
bejowi w robotach około warowni. — 


Turcyja. 

Najświózsze wiadomości z lionstantynopola z d. 
21. grudnia r. z. głoszą, iż powietrze morowe 
z powodu trwającćj łagodoćj pogody znowu mo- 
cniój zaczyna grasować tak między Turkami, jak 


Frankami. Aby mićć wyobrażenie o wielkich 
zniszczeniach, zrządzonych przez tę zarazę, dość 
będzie przytoczyć tę ekoliczność, iż z bandy mu- 
zykantów sułtańskich , zostajacych pod kierun- 
kapelmistrza Donicetti, Która składała się z 50 
osób, 37 na powietrze umarło. Nowy redaktor 
Monitora Otomańskiego (na miejscu zmarłego 
Blaque) Hassan Mazher efendi, padł ofiarą zarazy. 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Nieurzędowe.) 


Lwów. — Na targu tygodniowym dnia 9go 
stycznia 1837 było 221 sztuk wołów. Płacouo 
ra sztukę po 66 do 08 zr. w. w.; z tych jedna 
mogła wydać mięsa 11 1/4 do 16 if}, a łoju 
44f do 21/2 kamieni. 


Jaką należy micć nadzieję o lepszych 
cenach zboża. *) 
(Z Preussische Handlungs Zeitung.) 


Od kilku tygodni wciąż wzrasta spodzićwanie 
się lepszych cen zboża. Przedmiot ten dotyczć 
się nie tyłko samych gospodarzy, lcez każdego 
zajmuje o tyle, o ile ściąga się do wewnętrz- 
nego krajowego handlu, i do onegoź ożywienia 
znacznie się przyczynia. 

Sa w istocie widoki, żezboże w górę pójdzie, 
mianowicie pszenica i jęczmień „ale nie sa one 
tak dalece świetne, iżby na nich zbyt wiclkie , 
zbyt przesadzone nadzieje budować należało. An- 
glija i Ameryka północna dla ludności swoich 
będa w tym roku potrzebować znacznych dowo- 
zów zboża *), i jest rzecza bardzo do prawdy 
podobna, że gdy w obu tych krajach niedosta- 
tek widocznie się okaże, iż wtedy ceny wyżój 
jeszcze, jak są teraz, pójda w górę. Gdyby 
ony do tego stopnia dószły, iżby z tego powoda 
przywrócono ustawe , pozwalającą na wolny do- 
wóz zboża do Anglii, na ten czas dla hapdla 
zbożem na stałym lądzie otworzyłyby się w sa- 


méj istocie świetne widoki. Jest wprawdzie po-' 


dobieństwo, że się to stać może, ale nim to 
przyjdzie dò skutku, różne jeszcze zajda prze- 
szkody. Nicktóre z tych chcemy tutaj pokrótce 
rozebrać: Najprzód chęć kupienia zboża i mo- 


ność dostarczenia onegoż, z sobą porównać 
Teea 


*) Lubo każdy czytelnik uvrażać to będzie, iż ten ar- 
tykuł dła Niemiec napisany, zdawało się wzelako 
liedakcyi, iż ón w stosunkach naszych i do nas 
ściągać się może, przeto go lutej umieszcza. 

"`y Przyp. Red. Gaz. Lwow. 

est tu mowa a owym gospedesrczym roku, co od 
ego do drugiego ciągnie się zbioru. 
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musiermy, ponieważ od stosunku, jaki w tych 
obu okolicznościach zachodzi , zależy także cena 
wszelkich na sprzedaż będących artykułów. Pra- 
wda, Że iłość zboża, jakićj Anglija potrzebować 
będzie, nie może być małą według wszelkich ` 
dotychczasowych wiadomości, a gdy do tego-do- 
damy jeszcze potrzeby w tym względzie Ame- 


„ryki północnćj, na ten czas ta ilość znacznie się 


pomnoży. Przeto potrzebowanie zboża bardzo 
powiekszyć się musi, a ceny onegoź równocze- 
śnie także podnieść się powinny. Lecz pytamy 
się znowu z drugićj strony, ile zapasów kraje 
zbożówe dostarczyć są w stanie. Dwa po sobie 
następujące urodzajne lata, we wszystkich pra- 
wie krajach europejskiego stałego ladu nagro- 
madziły znaczne zasoby zboża, w skutek czego 
ceay onegoź o wiele pady: Ogromne już par- 
tyjo zakupiono na spekalacyję do Anglii i Ame- 
ryki, z któremi dawno czekają tylko na szczę- 
śliwy skutek korzystnego wywozu. Połóżmy na-. 
wet, że ccny w Anglii dójdą do takicgo stopnia, 
że staną się powodem zniesienia ustawy, przy- 
wóz aboża obciążajacćj, waet owe masy zboża, 
z któremi natychmiast spekulanci wystąpia, 
wprowadzą koniecznie chwianie się w cenach, 
a lo popsuje znowu dobry odbyt tego produktu. 
Tym czasem zbliża się Żniwa tegoroczne , a jeźli 
stan w polu dobry plon obiecywać będzie , nie 
mało i to także do spadnięcia cen się przyczyni. 
Przy takich więc widokach spekulacyja zbożem 
nałeży zawsze jeszcze do bardzo śmiałych przed- 
sięwzieć i staje się ona co raz niebczpieczniej- 
sza, im więcćj jest takich, którzy sio jéj po- 
święcają. 

To przeto jest zapewne powodem , dla czego 
dotąd tak przezornie biorą się do tych speknla- 
cyj i dla czego zaraz wstrzymuja się z kupnem, 
skoro ceny zboża na targach naszych w górę ida. 
Że zboża jest podostatikiem , z tad jasno oka- 
zuje się, iż wszędzie, gdzie, choćby małe tyllco, 
zajdzie podniesienie się cen zboża, wnet targ 
nióm przepełnionym zostaje. — Gdyby wszysty 
nasi gospodarze wiejscy byli dostatnimi , i gdyby 
miedzy nimi pewny esprit de corps się utwor 
czyt, tak, iżby systematycznio brali się do spe- 
kułacyi i natychmiast wstrzymywali się ze sprze- 
daża zboła, gdy go na targ oblicie dowicza, 
wtedy, lubo powoli, lecz z tém większém za- 
bezpieczeniem , szloby zboże do góry. Lecz 

dzie zapał wszystkich ogarnia, tam toztropne 
Sbr wyrachowane plany. robić się nie daja, 
ale każdy chwyta się chciwie pomyślnćj chwili, 
w którćj skorzystać co może. — Jak tegoroczne 
zbiory wypadna, to jeszcze w Boskiem jest rękn. 
Zasiów jesienny, który pomyślnie wypadł, każe 
nam mieć nadzieję obfitego zbioru oziminy, a 
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poczynione do zasiewów jarych skuteczne przy- 
gotowania, i z tychże dobrego: plonu spodzić- 
wać nam się każą. Między teraźniejszością a 
spełnieniem tych nadziei nie jedna jeszcze zaj- 
dzie przeszkoda; lecz jakikolwiek te rzeczy o- 
brót wezmą, wywóz zboża zapobiegnie temu 
wszelako , iż takowe nie zupełnie wartość straci, 
co po przyszłych zbiorach zagrażać mu się zda- 
wało. Połóżmy, iż wszelkie okoliczności taki 
wzięłyby kierunek , iż spełniłyby najśmielsze na- 
wet nadzieje, wszelako téj dobrój rady nigdy 
nadto powtarzać.nie można, ażchyśmy dobremi 
widokami uspić się nie dali, sądząc, iż takowe 
skoro raz powrócą, dlugo trwać mogą. Lubo 
dawniejsze czasy wystawiają nam te nadzieje , 
jako w najwyższym stopniu zwodnicze, krótko- 
widzący człowiek aż nadto chętnie wierzy temu, 
czego sobie Życzy, i pogardza naukami prze- 
szłości. Jeżli zaś producenci i spekulanci chcą 
przynajmnićj przez czas trwania pomyślnych wi- 
doków targi sobie zabezpieczyć , niech raczą trzy- 
mać się tój zasady, że uzyskać to mogą li do- 
starczaniem dobrego produktu. Tego, cośmy 
tu powiedzieli, treść razem zebrana tę radę dla 
gospodarzy wiejskich zawióra: ażeby, jeźli tego 
koniecznie ich potrzeby wymagać nie będą, nie 
bardzo ze zbożem swojóm cisneli się na targi, 
przytóm nie zapuszczali się w bardzo śmiałe 
nadzieje, spodziówając się przesadzonego pod- 
akoczenia cen zboża , bo w ociaganiu się ze sprze- 
daża mogą w końcu zaniedbać sposobność choć 
z małóm wynagrodzeniem zbycia swojego pro- 
duktu, E. 


Q hodowaniu jedwabników. 


Allgemeine Zeitung z dnia 15. grudnia r. z. 
umieściła pod napisem: Z Regensburga, naste- 
pujący artykuł o hodowaniu jedwabników: »Na 
odbytóm nie dawno zgromadzeniu jeneralaćm 
tutejszego towarzystwa ku podniesieniu hodo- 
wania jedwabników w Bawaryi, odczytano naj- 
wyższy list własnoręczny króla jegomości , w któ- 
rym doniesiono towarzystwu o dalszćm uczest- 
nictwie monarchy w tóm przedsięwzięciu, a to 
wzięciem 50 akcyj, w sumie 2500 zr. m. k. 
Ów pelny Życzliwości list wyraża, że j. k. mość 
»pochłóbia sobie tą nadzieja, iż przedsięwzię- 
cie owo ku dobru krajowego przemysłu, nie 
pozostanie w tyle za wytkniętym mu celem.< 
Rzeczone towarzystwo składa się dotychczas z 266 


członków, mających 388 akcyj w sumie 49,400 
zr. m. k., a z liczby przepisanych statutami 600 
akcyj jeszcze tylko 112 zostało nierozebranych, 
lecz i te wkrótce zapewne rozebranemi beda, 
za przykładem , danym przez naszego uko 
chanego króla. Gruntowa własność towarzystwa 
składa się z 25 morgów roli, któreto pole za- 
sadzone jest 50,000 drzew i krzaków morwo- 
wych , składających przyjemną płantacyję, znaj- 
ującą się w wybornym stanie, mimo trzoch o- 
statnich niczwykle posusznych lat i tegorocz- 
nych poźnych mrozów na wiosnę. Oprócz tego 
posing towarzystwo to wszystko, co potrzeba 
o hodowania gąsienic i odmotowywania kokonów, 
a wkrótce zaopatrzy się także, machiną do prze- 
dzenia (Filirmaschine). "Tegoroczne hodowanie 
jedwabników, aczkolwiek z tylu niepomyślnemi 
wypadkami żywiołów walczyć przychodziło, wy- 
dało , równie jak w latach poprzedniczych , i mi- 
mo bardzo młodćj jeszcze plantacyi morw naj- 
pożądańsze skutki, gdyż zebrano przeszło dwa 
cetnary kolktopów. Przytóm towarzystwo i w ro- 
ku bieżącym trzymało się ściśle tego zamiaru, 
že wspićrało i zachęcało trudniących się w Ba- 
waryi hodowaniem jedwabników, a to 'odmoto- 
wywaniecm i zakupywaniem ich kokonów i su- 
rowego jedwabiu; przytóm każdemu, kto się 
doń udawał, kazało z najakuratniejsza staran- 
nością odmotowywać nadesłane kokony, a od 
tych, co sobie tego życzyli, odkupywało kokony 
i surowy jedwab, funt piórwszych po 1 zr. 12 
kr., a funt drugiego po 12 zr. m. k. 

Życzyćby jeszcze należało, ażeby założono 
gmach na wzór takichże gmachów, nowo po- 
budowanych w północnćj Francyi (magnancry- 
jów), gdzieby hodowanie ; gasienic, oraz tak 
zwana filenda i filatoryjum razem odby- 
wać się mogły, a co już fest w zamiarze, i do 
czego towarzystwo mieć będzie także potrzebne 
środki pieniężne, skoro rozda i owa pozostałe 
mu jeszcze 112 akcyj. Czy nie byłoby dobrze, 
mh a wgladnąć w nowe manipulacyje 
i rzadzenia 7 i 
e owych zakładów w północnéj 


a ZER ZE A 
TEATR POLSKI. 


e~- 


W poniedziałck po raz piąty: Marnotrawoa , 


czarodziejski at k 
Sol aktach, deoc za djużakai ne 


m m AW A ww A 


(Do tego Ńru. Gazety dołączony jest Ner. 2. Rozmaitości.) 
ZZ Z EE O W R RE Z EE a RZEZ OWTOORODCA 


Redakcyja: J. N. Kamińskiego. — Drukiem: Piotra Pilłera, we Lwowie. 


